
chaty, wejrzeć do jej wnętrza, p rzypatrzyć  się jej mieszkańcom, p o ­
znać ich życie a przekona się,- że pod  tą szatą g ru b ą  jest serce, 
które ' bije: silnem życiem, że ta niby niekształtna mowa ludu s tw o­
rzyła' pieśni, o k tó ry ch  głębokjem  znaczeniu napisał M ickiewicz­
owe pam iętne słowa :

O pieśni g-minna, ty  arko przymierza 
Między, starem i i nowemi la ty  ! 

u W  tobie lud chow a b roń  sw ego rycerza,
S w ych  myśli przędzę i swych uczuć kwiaty.. 

i  . Ľ e d a k c  i / a .

Najnowsze prądy w  Indoznawstwie.

Qdozy.t m iany  na  p ierw szem  . Z grom adzen iu  m iesięcznem  T o w a rz y stw a  lu d o zn aw czeg o
dnia 28. lu tego b. r.

. . . Skoro mnie p rzypad ł ten zaszczyt, że mam rozpocząć szereg 
odczytów na Zgromadzeniach naukow ych T ow arzystw a ludoznawczego, 
uważałem , za .rzecz najstosowniejszą za tem at tego odczytu  obrać, 

.nie. co innego, jak  same ludoznawstwo. Chciałbym kró tk iem i słowy 
określić i , scharak teryzow ać tę gałąź, wiedzy, której upraw ianiem  

J  pielęgnow aniem  wszyscy zajmować się p ra g n ie m y ;  chciałbym, dać 
bodaj pobieżny pog ląd  na jej treść i metodę a raczej te różnorodne 

. .metody, któremi się posługuje ta  nauka dla osiągnięcia swych celów.
W y ra z  »lúdoznawstwo« (po niemiecku Volkskunde, po ang ie l­

sku folklore) oznacza właściwie coś więcej, niż to, co s tanowi za­
kres naszej nauki. Boć poznać lud, to znaczy poznać ludzi zam ie­
szkujących pew ne tery toryum , a więc poznać ich stan obecny 
i przeszły, ich właściwości .fizyczne i umysłowe, ich insty tucye  
i stan ekonomiczny, ich stosunki handlow e i związki umysłowe 
z innymi narodami ; a więc w zakres ludoznaw stw a wchodziłyby 

,.i takie nauki, jak  h is torya  polityczna i h is torya  rozwoju insty tucyi, 
h is to rya  n auk  i h is to rya przemysłu, wszystko, rozumie się w  za- 

. kresie szczuplejszym, o ile dotyczy pew nego danego narodu. Bez 
kwestyi, że w ostatecznych w ynikach  naszych badań  i dochodzeń 

. ludoznaw stw o o p ie ra  się o te nauki i ze swej s trony  uzupełnia  je 
swymi rezultatami.

Ze , względów  p rak tycznych  musimy ograniczyć nieco zakres 
ludoznawstw a i to przez ściślejsze określenie pojęcia ludu. Przez 

..lud, nie. rozumiemy tu  całej m asy zaludniającej d an y  kraj, lecz



ty lko te niższe, w arstwy, k tó re  stosunkowo najmniej u leg ły  prze­
mianom cywilizacyjnym, najwięcej zachowały śladów dawniejszych 
epok  rozwoju. Rozum ie się, ścisłej g ran icy  p o p ro w ad z ić . tu. nie, 
można, gdyż ś lady tego rodzaju, szczątkowe objawy cywilizacyjne 
spo tykam y nieraz i u wyższych, wykształceńszych klas,"ludowych; 
a zresztą to, co jest dziś przedmiotem wierzeń, przekonań i z w y ­
czajów tych wyższjmh warstw, po jakimś czasie może się .stać w ła ­
snością warstw niższych, a więc także przedmiotem ludoznawstwa. 
J a k  widzimy, z tej s trony  zakres ludoznawstwa nie jest ściśle o k re ­
ślony. Bądź co bądź jednak  pamiętać należy, że m am y -tu do czy ­
nienia z jedną częścią tej wielkiej, na wskroś nowoczesnej nauki, 
k tó ra  się nazywa historyą cywilizacyi rodzaju ludzkiego i obejmuje, 
w sobie, ściąga ku  sobie i łączy w jedne całość organiczną wszyst­
kie nauki, wszystkie gałęzie wiedzy ludzkiej.

Może nam się uda lepiej oznaczyć zakres ludoznawstwa, jeżeli 
je porów nam y z innemi naukami pokre.wnemi. "Weźmy naprzykład 
prawo. Rzecz pewna, że to prawo rzymskie lub niemieckie, którego- 
uczą na naszych uniwersytetach, opracowane systematycznie, k o ­
m entow ane i w ykładane  wT tysiączne sposoby, do zakresu naszego 
ludoznaw stw a nie należy. Ale jeżeli z jednej s trony  zapytam y o jego 
początek, to niezawodnie odnajdziemy go  w zwyczajach, poglądach 
p raw nych  i ludowych insty tucyach  R zy m ian  lub N iem ców — a więc 
źródła jbgo leżą w dziedzinie ludoznawstwa, a z drugiej s trony 
śród naszego ludu znajdziemy analogiczne p o g ląd y  i zwyczaje p ra ­
wne, odmienne od tych, jakie dziś u nas panują, tem nie mniej 
jednak  żywe, silne, i trwałe, i również należące do dziedziny ludo- 
znawstwa. W eźm y  inną naukę, np. geografię. P ew na rzecz, że n o ­
wsze zdobycze g-eografii, pomiary, badania g leby, teorye o wza­
jem nym  związku między klimatem i dziejami ludów, mieszkających 
w danych  okolicach, muszą być pozostawione, jako dziedzina spe- 
cyalnej, współczesnej nauki, geografii i do ludoznaw stw a nie należą, 
chociaż z pośród naszego ludu wyjść mogli znakomici podróżnicy 
i geografowie. A le  lud p ros ty  ma także swoje pojęcia o ziemi, 
lądach i morzach, rzekach i kra jach  — pojęcia może więcej zbli­
żone do Homèrowskich, niż do współczesnych pojęć w arstw y 
wykształconej ; ta  ludowa geografia bez najmniejszej wątpliwości 
należeć będzie do dziedziny ludoznawstwa.

To samo zjawisko zauważyć się daje. i w innych naukach. 
M edycynie współczesnej, naukowej, wszechłudzkiej, t. j. w y tw o rz o ­
nej wspólną pracą licznych pokoleń i najcelniejszych. w tym  fachu 
jednostek  wszystkich cywilizowanych narodów, odpow iada u k a ­
żdego ludu m edycyna ludowa, odmienna od naukowej i pod w zglę­
dem m etody postępowania , i pod wzgdędem zasadniczych po g lą ­



dów na istotę chorób W spółczesnej literaturze artystycznej odpo­
w iada u każdego ludu osobna li te ra tura  ustna, tradycyjna, oparta  
na innych poglądach  estetycznych i przystosow ana do zaspokojenia 
innych potrzeb duchowych, niż nasze współczesne. To samo p o w ie­
dzieć możemy o przemyśle, zarówno jak  i o zwyczajach tow arzy­
skich, o pog lądach  etycznych, zarówno jak  i o wierzeniach religij­
nych. K ażd y  więc z tych  wielkich działów naszego poznania rozpa­
da się niejako na dwie części odmienne od siebie : jedna część jest 
własnością w arstw  wykszta łconych, przodujących w rozwoju dzie­
jowym , a d ruga  jest własnością gminu. P rzy  powierzchownej obser- 
w acyi zdaje się nieraz, że między jedną i d ru g ą  częścią nie 
ma żadnego związku. Co w spólnego może być n. p. między w spół­
czesną chirurg ią  a zaklinaniem i zażegnyw aniem  boleści przez n a­
szych wiejskich znachorów, lub między współczesną analizą spek tra l­
ną  a  w iarą w to, że czarownica może ukraść czyjąś gwiazdę i prze­
chować ją  w g a rn k u ?  J a k a  może być analogia  między świetnymi 
i ściśle naukow ym i opisami obcych kra jów  i ludów, jakie nam p o ­
zostawali tacy  ludzie, jak  Przewałski, Mikłucha-Makłaj lub Schwein- 
furt, a opowiadaniam i naszych ludow ych geografów  o szklanych 
górach, o ludziach z pięciu g łowam i i o ok ru tnych  jednookich ol­
b rzym ach? I jakie wreszcie jest podobieństwo między potężnemi 
koncepcyam i dogm atyk i chrześciańskiej a religijnemi wierzeniami n a ­
szego ludu z jego naiw nym  dualizmem, równorzędnie trak tu jącym  
B o g a  . i dyabła, z jego dyabłam i siedzącymi w błocie, w prow adza­
jącymi p ijanych ludzi na bezdroża i dającymi się lada spry tnem u 
chłopu okpić i o tum anić? Nie dziw, że specyaliści w  każdym  z p o ­
w ym ienianych  tu  i jeszcze innych  analogicznych fachach, zajęci je­
dynie najnowszemi zdobyczami i postępem  wiedzy w danym  fachu, 
wpatrzeni naprzód i rzadko ty lko  oglądający  się wstecz, zbyt czę­
sto skłonni są widzieć w  tych szczątkowych objawach dotycznej 
wiedzy, zachowanych pośród ludu, jedynie szkodliwe, w strę tne  lub 
naw et grzeszne -zabobony, w y p ły w  ciemnoty i niewykształcenia, 
a  więc rzecz, k tó rą  jak  najrychlej i jak  najgruntowniej usunąć i w y ­
korzenić należy.

Jeżeli się jednak  p rzypa trzym y bliżej tym  szczątkom wiedzy i 
sztuki, zachowanej dziś u prostego  ludu, jeżeli spróbujem y studyow ać 
je w związku z rozwojem tej dyscypliny, do której się one odnoszą, 
to spostrzeżemy zjawisko, k tó re  nas z początku przejmie maleńkiem 
zdziwieniem, a później trochę zawstydzi i u tem peruje naszą w’zgarde 
d la  ow ych zabobonów, przesądów i babich bredni. Zobaczymy mia­
nowicie, że to, co m y dziś z dumą p iętnujem y nazwiskiem przesą­
dów, zabobonów i bredni, dawniej przed wiekami nazywało  się 
najnowszą zdobyczą cywilizacyi, by ło  przedmiotem w iary  lub ży­



wym, p rak tycznie  w ykonyw anym  zwyczajem ówczesnych przodu­
jących i najoświeceńszych w arstw  narodu.. W szakżeż nasza ludow a 
m edycyna  w bardzo znacznej mierze po lega na tych zielnikach, 
k tó re  u nas w X V v X V I .  i X V II .  wieku pisali i drukowali ów­
cześni oświeceni śpecyaliści i uczeni. W szakże nasze współczesne 
gusła  i zabobony, ludowe w znacznej mierze są resztkami wierzeń 
i p ra k ty k  religijnych, panujących niegdyś w narodzie, a więc n a le ­
żących wówczas zarówno do książąt i kapłanów , jak  i do p ros ta ­
czków. W szakżeż nasza m ytyczna geografia, antropologia, fizyolo- 
gia, astronom ia ludowa w bardzo znacznej mierze ma swe źródło 
w  średnio w iekow ych dziełach tego rodzaju, w dziełach, k tóre  w ó w ­
czas uważane b y ły  za ostatnie słowa nauki.

To spostrzeżenie, k tóre  stwierdzono już tysiącami specyalnych 
p rzykładów , zadziwia nas, gdyż pokazuje nam dosadnie, że rzeczy­
wiście istnieje organiczny związek między obecną nauką  a przesą­
dami, między Czystą religią i zabobonami, związek analogiczny, jak 
między dębem a naw pół strupieszałą łupiną zeszłorocznej żołędzi. 
Zawstydza nas ona dlatego, gdyż  jest dla nas wyraźnem memento, 
byśm y  nie nadto dumnie i z g ó ry  traktowali te przesądy i zabo­
bony, gdyż  przyjść może czas, k iedy  i nasze dzisiejsze »najświętsze« 
wierzenia i przekonania, przeholowane przez rozwój dziejowy, sp a ­
dną na dno potężnego strumienia cywilizacyjnego i staną się wdzię­
cznym m ateryałem  dla ludoznawców przyszłości.

Niech mi tu  wolno będzie użyć jednego, choć może nieco k u ­
law ego porównania. P rzedstaw m y sobie armię idącą na zdobycie 
k ra ju  nieprzyjacielskiego. A rm ia to nieco starom odna i niezbyt do­
brze zorganizowana. T y lko  mała mniejszość armii posiada oręż 
i postępując przodem walczy i zdobyw a kraj. O grom na większość 
ciągnie się z ty łu  —: to ciury  i marodery. K u p y  ich błądzą tędy  
i owędy, zachodzą na manowce, odbiegają wstecz lub zostają na
miejscu. To jest obraz naszej dzisiejszej cywilizacyi. Jes t  ona 
dziełem i zdobyczą mniejszości, jednostek w ybranych. Większość 
ciągnie się za tymi przodownikami w większej lub mniejszej 
odległości, dochodzi o całe setki la t później do e tapów  pozosta­
w ionych  przez nich, przeżuwa tysiące lat to, co oni dawno
przetrawili, lecz bądź co bądź idzie u tartą  przez nich drogą, bez­
ładnie, raz zwolna, to znowu prędzej przebiega różne jej stadya, 
lub zatrzymuje się na nich długo. Przednie szeregi w wielu w y p a d ­
kach daw no już zapomniały o punkcie wyjścia, o pierwszych e ta ­
pach ow ego pochodu cywilizacyjnego, ztąd też badanie owych
ciurów i m aroderów  nieraz ma w artość dla odtworzenia tych p ie rw ­
szych punk tó  w wyjścia, a nieraz, g d y  przednie szeregi zajdą w jakiś 
g łuchy  kąt, takie oglądnięcie się na te pierwsze e tapy  może być
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korzystnetn, może wskazać inny, now y  k ierunek  drogi, p row adzący 
do celu. Otoż właśnie s tudyow anie tych ciurów i maroderów po­
chodu cywilizacyjnego jest zaszczytnem zadaniem tej nauki, k tó ra  
nas tu  zajmuje, zadaniem ludoznawstwa.

Jeżeli porów nanie  moje kuleje, to przedewszystkiem w tym  
punkcie, że mogdoby ono rozbudzić pew ne lekceważenie dla tej 
nauki. Nie zapominajmy, że poznanie ewolucyi dziejowej pewnej 
instytucyi, pew nego  wierzenia, pew nego systemu m yślow ego jest 
pierwszym, podstaw ow ym  warunkiem  zrozumienia tej rzeczy, jest 
dobrą  po łow ą jej zrozumienia, k tó re  bez tego będzie zazwyczaj a b ­
strakcyjne  i arbitralne. Nie zapominajm y dalej, że te m aey zapóź- 
nione w  pochodzie cywilizacyjnym, to nasi ojcowie i bracia, k tó rym  
prócz obowiązku poznania i oświecenia ich winni jesteśm y także 
miłość bra tnią , k tórzy  prócz interesu ludoznawczego, historycznego, 
archeologicznego i l ingw istycznego mają prawo do naszego pośw ię­
cenia, do naszej wdzięczności za ich pracę, k tó ra  nam  umożliwia 
zdobyw anie świetlanych kra in  cywilizacyi. A  i tutaj, Spełniając, 
to szczytne zadanie obyw atelskie , znajdujemy w ludoznaw stw ie p o ­
tężną podporę  i naw et podnietę i zachętę, boż poznanie ludu z jego 
mową, zwyczajami, wierzeniami i poglądam i uczy nas zarazem k o ­
chać go trwale, i uczy pracow ać dla niego skutecznie i racyo- 
nalnie.

Rzecz oczywista, że n auka  obejmująca tak  ogrom ną dziedzinę 
a  przytern początkująca, gdyż  zaledwie od końca zeszłego wieku 
mniej lub więcej system atycznie upraw iana, posługiw ać się musi 
rozmaitemi metodami, k tó re  ostatecznie naw et nie zawsze prowadzą 
do jednego  celu.

Źe każda tak a  metoda, s tosow ana mniej lub więcej jed n o s tro n ­
nie, płodzi ca ły  szereg teoryi, k tó re  na jednem polu słuszne, na 
innem przestają niemi być, to rzecz natura lna. W łaśn ie  ta  obszer- 
ność dziedziny ludoznawstwa, wielość wchodzących w jej obręb 
nauk  specyalnych, w ym agających  też osobnych m etod badania, a 
p rzy tem  łatwość, z jak ą  m etoda dobra  w jednej dziedzinie daje się 
przenosić do drugiej, g'dzie już tak  samo dobrą b y ć  nie może, jest 
powodem największej części istniejących dotychczas sporów, jest m atką  
obecnych szkół ludoznawczych, zwalczających się wzajemnie lub 
szukających ze sobą słusznego komprom isu

W eźm y  n. p. sferę wierzeń ludowych. Już  s tarożytna  ( jrecya  
w dobie upadku  w iary  w daw nych  bog'ów w ytw orzy ła  trzy  rodzaje 
pojm owania starych  m ytów  i wierzeń. Euhem eros uważał bogów  
za ubóstwione osoby, k tó re  ży ły  n iegdyś na ziemi; A naksagoras  
widział w nich personifikacye sił i zjawisk przyrody, a S toicy w i­
dzieli w  nich sym bole cnó t  i p rzyw ar ludzkich, a  więc uosobione



praw idła  etycznö-filozöficzne.: Te trzy rodzaje pojmowania wierzeiV 
ludowych widzimy też w początkach rozrostu współczesnej nauki 
ludoznawczej, przy  końcu X V III .  i w pierwszej połowie X IX .  
wieku. Racyonaliśc i niejednokrotnie powtarzali teoryę Euhemerosa, 
m ytológow ie szkoły (jrimmów odnowili i rozszerzyli daleko po za 
granice słuszności pogląd A naksagorasa , a symboliści szkoły Greu 
tzera odnowili p og lądy  Stoików.

Już w tej pierwszej fazie naszej nauki spostrzegam y też zaraz 
owe przerzucanie metody i wniosków z jednej części naszej nauki 
na  inne.

Jeżeli n. p, teorye solarne meteorologiczne mogły mieć pewne 
znaczenie w tłumaczeniu n iektórych postaci mytycznych, to już 
chyba z największą rezerwą można było stosować je do objaśniania 
n. p. u tw orów  literackich takich jak  powieści i baśnie ludowe, lub 
naw et takich jak  Iliada i Odysseja. Jeżeli symbolizm etyczny mógł 
również mieć pewne uprawnienie przy wyjaśnianiu pew nych 
koncepcyi religijnych, to w dziedzinę pog lądów  praw nych, historyi 
i form społecznych nie należało wcale wnosić go  przedwcześnie, tj. 
przed nałeżytem zbadaniem początku i dziejowmgo rozwoju tych 
zjawisk.

Nie mniej przeto obie te szkoły dały  potężny impuls do d a l ­
szego rozwoju nowej nauki ludoznawczej. P o  raz pierwszy tu, 
zwłaszcza w m onum entalnych pracach braci Grimmów, objęto cały 
ogrom  nagrom adzonego i umiejętnie zgrupow anego materyału  je ­
dnym  i to jednolitym  poglądem.

Praw da, m ateryał już wówczas rozsadzał teoryę, nie wchodził 
w jej ramy, naciąganie i atbitralność wniosków by ły  widoczne 
i s ta ły  się jeszcze widoczniejsze w pracach uczniów i następców 
Grimmów, takich jak  M annhard, w R osy i  Afanasjew, Busłajew 
i inni. Co jednak  przedewszystkiem było pociągającego w tych 
pracach, to gorąca  miłość przedmiotu, miłość do ludu, jego p ro ­
s to ty  i siły moralnej, k tó rą  prace te b y ły  przejęte.

Rów nocześnie z tym  świetnym początkiem nauki ludoznawczej 
p rzypadają  nadzwyczaj ważne i doniosłe zjawiska w rozwoju d u ­
chowym E u ro p y :  romantyzm p łynący  z wybujałości uczucia jako 
reakeya  przecivv racyonalizmowi i pseudoklasycyzmowi X V II I .  w ie­
ku, zwrot ku fantastyczności, ku  wiekom średnim, ku tradycyom  
oryen ta lnym  i spłodzone lub spotęgow ane przez ten zwrot nowe, 
niezmiernie ważne i doniosłe gałęzie wiedzy, takie jak  oryentali- 
s tyka  i w yłaniająca się z niej porównawcza lingwistyka, odnale­

z ien ie  zapomnianej w X V III .  wieku średniowiecznej l i te ra tury  i w y ­
łan iająca-się  ztąd germ anistyka, rom anistyka a dalej slawistyka, a 
wreszcie o p ar ta  o te wszystkie gałęzie kry tyczna h is to riografią .
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ktorej nadto  przysz ły  w pomoc nowe potężnie rozkwitające nauki 
takie jak  archeologia i p rehistorya , jak  an tropo log ia  i etnologia, 
tj. badanie i poznawanie ludów, stojących na nizkich i najniższych 
szczeblach rozwoju i zastosow anie rezu lta tów  tych badań  do k r y ­
tyk i legend  i podań  o początkach  historyi cywilizowanej ludz­
kości.

W szystk ie  te nauki naraz, w oczach dwóch lub trzech poko­
leń, niezmiernie rozszerzyły w idnokrąg  naszej wiedzy, pogłębiły  
jej treść, w ykazały  nicość i pły tkość daw nych  apriorystycznych 
i na spekulacyi, na  racyonalizm ie opar tych  dok tryn  i u to row ały  
drogę nowemu, ew olucyjnem u poglądow i na świat i na dzieje 
ludzkie. P o g ląd  ten, w  sposób dogm atyczny  jeszcze w ypow iedziany 
przez, idealistę H e g la  i przez pozytyw istę  Comte’a, zjawia się jako 
w ynik  m ateryalistyczneg’o zapa tryw an ia  u uczniów H eg la  takich 
jak  P 'euerbach i Marks, uzyskuje ogrom ne wsparcie w genialnych 
pracach przyrodniczych Darwina, k tó re  znowu d a ły  po tężny  impuls 
do rozwoju wielu nauk  empirycznych.

Źe i ludoznaw stw o w tym  ogrom nym  wzroście wiedzy f a k ty ­
cznej i przy  takiem rozszerzeniu i pogłębieniu- w idnokręgów  filozo­
ficznych nie wyszło bez korzyści, to się rozumie samo przez się. 
Ekonom ia m ateryalis tyczna wypow iedziała  głośno i m otyw ow ała  
znakomicie tę tezę, że insty tucye społeczne i polityczne są zew nę­
trznym  objawem, czyli, jak  się w yrażano obrazowo, nadbudow ą 
(Überbau) s tosunków i form produkcy jnych  danego społeczeństwa, 
że więc osnową insty tucyi a w dalszym rzędzie i pog lądów  p ra w ­
nych daneg'0 ludu są nie ty le  sym bole etyczne, ile raczej sposoby 
produkcyi i cyrkulacyi d óbr  ekonomicznych. M ateryalis tyczna hi- 
storyografia  ustami B uck le’a wypowiedziała  zdanie, że rozwój dzie­
jo w y  narodów  więcej by ł rozwojem ludu niż rozwojem klas p an u ­
jących i oświeconych, ą rozwój ludu zależał więcej od przyczyn 
stałych, takich jak  klimat, rasa (względnie mieszanie ras), konfigu- 
racya  geograficzna i budow a geologiczna kraju, sąsiedztwo innych 
ludów i tp., niż od przyczyn przemijających takich  jak  wojny, k ró ­
lowie dobrzy lub źli, większa lub mniejsza ilość sław nych i w y b i t ­
nych mężów itp. Ludoznaw stw o nabierało wobec tych pog lądów  
ogrom nego  znaczenia. Tymczasem ciągłe gromadzenie m ateryałów  
ludoznawczych zarówno jak  i rozwój l ingw istyki i prehistoryi w y ­
suw ały  naprzód nowe, dotychczas nieznane zjawiska i zagadnienia. 
Spostrzeżono, że pog lądy , wierzenia, przesądy i obyczaje, k tó re  
dawniej uważane b y ły  za rdzenne właściwości i cećhy pew nych 
narodów romańskich, germańskich, słowiańskich — odnajdujem y u 
najrozmaitszych narodów  i plemion w najrozmaitszych punk tach  
kuli ziemskiej. L ingw is tyka  porów naw cza wykazała, że up a try w an e
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już i dawniej, lecz niewyjaśnione podobieństwa językowe między n a ­
rodami europejskimi sięgają daleko dalej w g łąb  Azyi, do Indyi, 
i niezmiernie g łęboko w przeszłość i że na podstawie badania tych 
właściwości jesteśmy w stanie odtworzyć nie tylko stopnie p o k re ­
w ieństw a licznych plemion indoeuropejskich, ale w przybliżeniu 
w y ro b ić  sobie możemy w ierny  obraz ich pierwotnej cywilizacyi. 
A rcheologia  prehistoryczna niespodzianym, cudownym  niemal spo­
sobem rozjaśniła nam zamierzchłe fazy dzikości rodzaju ludzkiego, 
czasy, o k tórych  poznaniu przedtem nikt ani marzyć się nie ośmie­
lał. I każde takie odkrycie płodziło całe szeregi nowych zagadek. 
Odnaleziono w Europie, w krajach dziś najwyżej ucywilizowanych, 
ś lady istnienia człowieka o organizacyi niezmiernie nizkiej, żyją­
cego  w jaskiniach, zaledwie umiejącego używać ognia, pożerającego 
obok  m am utów i niedźwiedzi skalnych także ludzi tak  jak  to dziś 
jeszcze robią n iektóre dzikie plemiona.

B udow le naw odne, palowe, znane dotychczas u niektórych 
dzikich plemion w odległych zakątkach Ameryki, odnaleziono 
w przedhistorycznej Europie. Lecz równocześnie w bezludnych dziś 
stepach i skalistych parowach Am eryki i na wybrzeżach Afryki 
południowej, na w yspach  Archipelagu  malajskiego i Oceanu spokoj­
nego  odnaleziono szczątki i ś lady cywilizacyi mniej lub wdęcej w y ­
sokich a dziś od n iepam iętnych już czasów zaginionych. P rzeko­
nano się, że rozwój rodzaju ludzkiego b y ł  nierównie dłuższy i b a r ­
dziej skom plikow any, niż o tern nasze pisane źródła dają w y o ­
brażenie. Nie ty lko bowiem odnaleziono ślady stosunków E uropy  z A- 
m eryką na d ługie wieki przed Kolum bem , ale skonstatowano też 
podobne stosunki Azyi wschodniej z. Am eryką, skonstatowano liczne 
i d ługow iekow e wędrówki ludów przedhistorycznych z Azyi do E u ­
ropy, z południa na północ i z północy na południe. Jednem  sło­
wem, dla wyjaśnienia zagadek  ludoznawczych, dla wytłumaczenia 
podobieństw  w wierzeniach i obyczajach, w sposobie życia i produk- 
cyi, w insty tucyach i twórczości duchowej uzyskano tło niezmiernie 
głębokie i szerokie.

R ów nocześnie z tem  rozszerzeniem naszego w idnokręgu  n a u ­
kow ego  w g łąb  zamierzchłych wieków i w ym arłych plemion o cy ­
wilizacyi pierwotnej, inni uczeni pogłębiali naszą wiedzę o czasach 
daleko bliższych nam, lecz również niedokładnie znanych a bardzo 
często ze względów  doktrynerskich fałszywie ocenianych. Szcze­
gólnie s tudyum  wielkiego przełomu w dziejach Europy, czasu 
przejścia ze świata k lasycznego grecko-rzymskiego do nowoczes­
nego  było  tu niezmiernie płodnem w skutki. Dawniej, g d y  s tudya  
h is to ryczne  kierow ane b y ły  upodobaniami estetycznemi i patryo-
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tycznerni, pomijano milczeniem lub zbyw ano ' czczymi frazesami 
rozmaite »epoki upadku*, ciemne p unk ty  w -history!, pomijano ro z ­
maite »martwe organizmy«, takie jak  bizantynizm itp.

Tymczasem nowsza historyografia ze studyum  właśnie takich  
przejściowych, rozkładow ych form politycznych i cywilizacyjnych 
czerpie najwięcej cennych wskazówek. Otóż ożyw ienie, s tudyów  
średniowieczczyzny miało też potężny  w p ływ  na rozwój ludoznaw- 
stwa, gdyż  wykazało  organiczny związek między mnóstwem legend, 
wierzeń, zwyczajów i podań, średniowiecznych a temi, jakie do dziś 
zachowały  się w łonie ludów europejskich. W  miarę badan ia  sta­
rych  l i te ra tu r azyatyckich odkryw ano literackie źródła wielu ust­
nych podań  i powieści żyjących w ustach naszego ludu, odkryw ano  
drogi, jakiemi one do nas doszły, a. w sku tek  tego  konsta tow ano 
związki międzyplemienne i w p ły w y  cywilizacyjne, k tó re  wpraw dzie 
m iały  miejsce w czasach tzw. historycznych, ale o k tó ry ch  mimo­
to ze źródeł p isanych  niczegośmy dotychczas nie wiedzieli. To 
dało początek  nowej teorýi, nowej szkole ludoznaw czej,( tzw. m i­
gracyjnej, ' k tó rą  b y  dziś właściwie daleko słuszniej nazwać można 
historyczną.

Twórcam i tej szkoły byli h is torycy  l i te ra tury  : Dunlop, L ieb ­
recht, Loiseleur-Deslongcham ps i lingwiści, jak  Benfey. W y s tą ­
pili, oni z początku jako reakcya  przeciwko jednostronnym  w nios­
kom  symbolistów i meteorologistów szkoły Grim m a i Creutzera, 
wcale nie odmawiając im zupełnej racyi by tu , lecz podnosząc, że 
w n iektórych gałęziach ludoznawstwa, zwłaszcza tych, k tó re  się 
odnoszą więcej do twórczości literackiej, niż do zakresu wierzeń 
i insty tucyi,  teo rye  sym bolistyczne i solarno m eteorologiczne nie 
mają racyi bytu, że u tw ory  te (pieśni, baśnie, klechdy, bajki zw ie­
rzęce itp.), należy s tudyow ać w bezpośrednim związku z innymi 
analogicznym i utw oram i literackimi m etodą porów naw czo literacką. 
Uderzające podobieństw o m nóstwa tych  u tw orów  u różnych naro ­
dów, różnorodność i pstrokacizna kom binacyi przy względnie nie­
wielkiej liczbie m otyw ów  zasadniczych w oczach tych  uczonych 
b y ły  niezbitem świadectwem  przenoszenia, wędrówki tych m otyw ów  
z k ra ju  do kraju, od narodu do narodu. W  świetnych studyaćh, 
w k tórych  za p u n k t  wyjścia służyły w zględnie najdawniejsze p ro ­
to ty p y  bardzo wdelu naszych opow iadań  ustnych, odnalezione w d a ­
lekiej Indyi, Mongolii lub Chinach, ci uczeni k ro k  za krokiem  śle­
dzili w ędrów kę i przetwarzanie się danych m otyw ów  od ludu do 
ludu, w ykazując przytem, jak  owe u tw ory  niejednokrotnie b y ły  
nosicielami pewnej p ro p a g a n d y  religijnej, sekciarskiej, społecznej 
łub politycznej.



— 13 —

Nie należy jednak  sądzić, że ci uczeni uważali swą teoryę 
m igracyjną za. jed y n y  klucz do rozwiązania wszystkich zagadek  

dudoznawstwa, a tem mniej, że wyprow adzali w czambuł wszystkie 
nasze ludowe powieści, k lechdy i bajki z Indyi. W prow adzili  
oni h istoryczną metodę tam jedynie, gdzie takow a dała się zasto­
sować i-gdzie  dla jej zastosowania był już nagrom adzony m ateryał ; 
co do innych działów ludoznawstwa wyrażali  się z większą rezerwą, 
ostrzegając jedynie przed wnioskowaniem apriorystycznem  lub zbyt 
pospiesznem w rodzaju n. p. takiego, jak  identyfikowanie trojańskiej 
H e leny  z księżycem (Selene) i wykładaniem  całej epopei trojańskiej 
jako symbolicznego przedstawienia walki zimy z latem i tp. Ze 
w zględów metodologicznych radzili oni pracownikom  na innych p o ­
lach ludoznawstwa, b y  zamiast bujania w świecie hipotez i teoryi 
za p u n k t  wyjścia brali badanie stosunków fak tycznych  tow arzy­
szących danemu zjawisku ludoznawczemu, b y  przy  zestawianiu 
analogii i paraleli zwracali taką  samą uw agę na różnice jak  i na 
podobieństwa i t. d. Ze swej s trony  sami tw órcy  teoryi migracyjnej 
dalekimi byli od naciągania całej naszej, że się tak  wyrażę, belle- 
trys tyk i  ludowej do pochodzenia indyjskiego. Sam B enfey  zazna­
czał niejednokrotnie, że n. p. bajki zwierzęce indyjskie są pocho­
dzenia zachodniego, praw dopodobnie greckiego ; późniejsze odkrycia 
wykazały , że p ro to typy  bardzo wielu bajek  greckich t. zw. ezopicznych 
istniały  w Egipcie, a zwłaszcza w Babilonie i że ten rodzaj tw ór­
czości jest praw dopodobnie pochodzenia semickiego. W  Egipcie 
też odkryto  pierwsze znane nam p ro to ty p y  niektórych baśni cudo­
wnych, k tó rych  odrośle dotychczas w niezliczonych odmianach żyją w 
Ustach ludów, wobec czego teorya Benfeya o pochodzeniu najw ięk­
szej części naszych baśni cudow nych z Indyi bądź co bądź musi 
b y ć  nieco zmodyfikowaną, zwłaszcza że same dzieje i początki l i ­
te ra tu ry  indyjskiej dotychczas osłonięte są g ru b ą  m głą  n ie­
pewności.

Jakiekolw iekbądź popraw ki i modyfikacye okazałyby  się 
jeszcze koniecznemi w teoryach migracyonistów, — to przecież p o ­
zostanie ich zasług-ą, że podnieśli oni ponad  wszelką wątpliwość 
ściśle historyczny charak ter belle trystyki ludowej, usunęli na bok  
trak tow anie  jej jako pozostałości prastarej przeszłości, lub resztek 
skarbów  w yniesionych przez naszych przodków z ich pra-aryjskiej 
kolebki.

I  jeżeli n iektóre rodzaje twórczości ludowej, n. p. pieśni, 
przysłowia, zagadki już z powodu swej formy artystycznej w y k lu ­
czały bezpośrednie zastosowanie teoryi migracyjnej, inne zaś o k a ­
zyw ały  się bezpośredniem odźwierciedleniem b y tu  i s tosunków  d a ­
nego ludu, to przecież i tutaj teorya m igracyjna okazała się bardzo
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pomocną, pozwalając n. p. na wydzielenie obszernego cyklu  legend  
i pieśni o m otywach balladow ych, podlegających  migracyi, a więc 
takich, k tó re  w żaden sposób nie nadaw ały  się ani do kom binacyi 
m ytologicznych, do jak ich  dawniej nieraz by ły  używane, ani naw et 
do i lustracy i s tosunków  i charak teru  danego ludu.

P raw ie  równocześnie z rozkwitem szkoły migracyjno-history- 
cznej, zwłaszcza w Niemczech i we Francyi,  pojawiło się w Anglii  
i A m eryce północnej k ilka  prac mających nadzwyczaj doniosłe 
znaczenie w dziejach rozwoju naszej umiejętności. W szedłszy w bez­
pośrednią styczność z mnóstwem plemion barbarzyńskich, a także 
posiadłszy Indye  wschodnie, A ng licy  zmuszeni byli w swych ko lo ­
niach i posiadłościach zamorskich obznajamiać się ze sposobem 
życia, ins ty tucyam i i t radycyam i tych plemion. To już nie by ły  
p rzygodne  zapiski podróżników notujących to, co przypadkiem  
udało się spotkać ; to b y ły  badan ia  prowadzone dla celów państw o­
w ych, a więc z całym apara tem  państw owym . Początek  do takich 
badań  dali A m erykanie, k tórzy  jeszcze w 30-tych latach zarządzili 
byli wielką ankietę  co do plemion czerw onoskórnych żyjących na 
te ry to ry u m  S tanów  Zjednoczonych. K om isya  ta zebrała olbrzymi 
m ateryał, zredagow any  następnie przez Scoolcrafta w pom nikow em  
lo to m o w em  dziele »Indyan Tribes«. W  Indyach  wschodnich, prócz 
l i te ra tu ry  sanskryckiej i filozofii bramińskiej, zwróciły na  siebie 
uw agę  badaczy angielskich przedewszystkiem insty tucye praw ne 
grun tow nie  odmienne od tych, jakie A ng licy  p rzyw ykli  widzieć 
u siebie. B yła  to gm ina kollek tyw na, połączona węzłem korporacyi.  
M łody urzędnik angielski H e n ry  Sum ner Maine zajął się studyam i 
nad urządzeniem tej gm iny  i swem dziełem »Ancient Law«, jakoteż 
późniejszemi pracami z tego  zakresu, dał początek  niezmiernie zaj­
mującym i ważnym w skutki s tudyom  insty tucyi i obyczajów u lu ­
dów cywilizowanych.

K w es ty e  poruszone w pracach M aine’a by ły  zbyt w a ­
żne, b y  nie miały w w ysokim  stopniu poruszyć ciekawości b a d a ­
czy; wszakżeż do tyczy ły  one pierwocin takich form społecznych 
jak  gmina, rodzina, małżeństwo, ród, plemię, państwo. Uczony 
am erykański M organ  spędza cały szereg lat pośród dzikich Iroke- 
zów, a spostrzeżenia jego  nad formami rodziny u tych dzikich stają 
się podstaw ą nowszych badań  socyolögicznych. Przedtem  już uczo­
ny niemiecki Bachofen, na podstawie olbrzymiej erudycyi i ścisłe­
go badania  starych pisarzy, doszedł do teoryi m atrya rcha tu ,  k tó ry  
zdaniem jego panow ał u ludów starożytnych przed p a tryarcha tem  
a i później pozostawił po sobie dużo śladów. R u tyn iśc i  naukow i 
odrzucili jego w yw ody, lecz badan ia  M organa, M aine’a, M ak Lea-
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nana i licznych innych uczonych stwierdziły je stanowczo, o d ­
kryw szy  nadto kilka innych form rodziny, k tó re  poprzedziły ma- 
tryarchat.  O m igracyi tych form by tu  z jednej k ra iny  do drugiej, 
z A m eryki do Indyi, Sybiru, Australii i E uropy  przedhistorycznej 
nie było oczywiście ani m owy; tutaj okazywało się koniecznem 
przypuszczenie, że te pierw otne formy ustroju społecznego, ta k  p o ­
dobne do siebie w rozmaitych kra jach i u rozmaitych plemion, 
b y ły  w ypływ em  jednakow ego ustroju n a tu ry  ludzkiej.

W  ten sposób pow stała  szkoła t. zw. antropologiczna, której 
najznakomitszymi reprezentantami, prócz wymienionych już uczonych, 
są Lubbock, T y lo r  i Spencer. Podobieństw a w ustroju, insty- 
tucyach, wierzeniach, zwyczajach i zajęciach rozmaitych plemion 
pierw otnych  w yjaśniąją ci uczeni jednolitością n a tu ry  ludzkiej, k tó ­
ra  na pew nym  stopniu rozwoju w y lew a się w takie właśnie formy 
by tu  podobnie jak  n. p. z kul ty lko taką  a nie inną piramidę 
ustawić można. Co praw da, najostrożniejsi uczeni tej szkoły, T y lo r  
i Spencer stawiają dość szerokie granice tej jednolitości, przyznają 
znaczną dozę różnokształtności w tych zasadniczo jednakow ych  
formach, przyznają wreszcie i to, że wszystkich podobieństw, jakie 
spo tykam y w tej sferze, pod jeden strychulec brać nie m ożna, gdyż  
byw ają  między niemi podobieństwa pozorne i podobieństw a p rzy ­
padkow e, zwane darwinistycznym  terminem koincydencyam i rozwoju, 
tj. podobieństwami wywołanem i przez podobne przyczyny ale wy- 
chodzącemi z różnych podstaw.

Szkoła antropologiczna ma ogromne zasługi w badaniu  p ie r ­
wocin cywilizaeyi ludzkiej i na zawsze pozostanie w swem praw ie  
w tej dziedzinie. Niechęć, z jaką  niektórzy, zwłaszcza młodzi p rz ed ­
stawiciele tej szkoły (Andrew Lang) w ystępu ją  przeciw szkole mi- 
gracyjno-historycznej, da się wytłóm aczyć chyba tem, że ci uczeni 
zapomnieli o natura lnych  granicach swej m etody i chcą ją  s tosow ać 
tam, gdzie ona nie może w ydać żadnych rezultatów pozytywnych. 
I tak  L an g  tłómaczy m ytologie a z niemi razem podania, ballady 
i cudowne baśnie jako reminiscencye stosunków ludzkich w dobie 
przedhistorycznej (Kronos pożerający swe dzieci — ślad antropofa- 
gii, E d y p  żeniący się z własną m atką — ślad familii kazirodczej 
itp.). Do pew nego stopnia może to mieć słuszność zwłaszcza tam, 
gdzie chodzi o wyjaśnienie pierwszego pow stania  tego rodzaju 
m ytów  i legend. Ale odrzucenie teoryi migracyjnej, i co zatem idzie, 
odrzucenie historyczno-literackiej metody w badan iu  wielow iekow ego 
rozwoju tych utworów, prowadzi za sobą konieczność przypuszcze­
nia, że podobne m yty  i legendy pow staw ały  niezależnie od siebie 
w różnych punk tach  i w różnych czasach. Ze to przypuszczenie
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w największej części w ypadków  musi wyłuszczyć dane podan ie  
z całego tego cyw ilizacyjnego łożyska, w k tórem  ono powstało  
i bez k tó rego  należycie zrozumianem być nie môže, tego szkoła 
A. L a n g a  zdaje się niezauważać.

Oto są te dwie wielkie szkoły ludoznawcze, k tó re  panują  
obecnie — każda w swej specyalnej dziedzinie. Uważam je za ró w ­
norzędne ; wojnę między niemi uważam za zbyteczną; przeciwnie, 
w  pew nych  w ypadkach , n. p. przy s tudyow aniu obrzędów i pieśni 
w eselnych itp., tj. pieśni ściśle związanych z obrzędami a obrzędów 
związanych z pieśniami, kom binacyę obu m etod uważam za k o ­
nieczną.

Dr. lwem Franko.

„ D E S K A  (5 R O . B O W Ä “ .

Mnóstwo zaby tków  przeszłości k ry je  się w ziemi, w starych 
grobach, papierach  i księgach ; lecz nie mniej przechowuje ich żyw a 
m owa nasza. W y ra z y  pojedyncze, zwroty, przenośnie i przysłow ia 
obfitują w przeżytk i;  trzeba się ty lko  chwilę zastanowić, a z p o to ­
cznego, u tar tego  frazesu wyjrzy  nam  daw no zapomniany i prze­
brzmiały zwyczaj, s tarodaw ne jakieś pojęcie lub wierzenie.

. W eźm y  kilka  przykładów . M ówimy »daj mi ś w i ę t y  s p o k ó j ! «  
Dlaczego ś . w i ę t y ?  Dlatego, że mimowiednie w spom inam y tu ową 
pras ta rą  t r e u  g  a D e i ,  owo k ilkudniow e zawieszenie broni, za­
w arte  n iegdyś pomiędzy napastnikam i a ofiarami ich chciwości.

O b c h o d  z i m  y święta i uroczystości ; o b c h o d z e n i e  to 
dziś już jest skamieniałą przenośnią, ale przed wiekami wyrażano 
cześć właśnie o b c h o d z e n i e m  isto ty  lub przedmiotu czczonego. 
P ow iadam y, iż kogoś  należy p o s t a w i ć  p o d  p r ę g i e r z e m  
opinii i nie m yślim y już o prawdziwym, do tykalnym  p r ę g i e r z u ,  
używ anym , jako  kara, jeszcze na początku wieku bieżącego w A n ­
glii. U żyw am y o przeczytaniu książki w yrażenia o d  d e s k i  d o  
d e s k i ,  rozumiejąc przez to poznanie jej od początku do końca 
i najczęściej zapominamy, że przed kilku wiekami istotnie opraw iano 
księgę w duże d e s k i ,  oklejone skórą. M ówimy z b l a d ł  j a k  
c h u s t a .  . albo j a k  ś c i a n a ,  ale dziś już i . c h u s  t y  i ś c i a n y  
m iewam y najczęściej nie b i a ł e  i używając porów nania  tego, mi­
mowiednie po trącam y słowem o czasy, k iedy  i c h u s t y  i ś c i a n y


